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Kraków, poniedziałek 2 czerwca 1902, Rocznik, XI.
d res  K e d a k c y i i A d m in is tr a c |y i: 

K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .  i
Ailres na telegram}': N a p rz ó d  K ra rfń » F . 

T e le fo n  N r. 3 9 6 .
Listy należy adresować do Kedakcyi „Nacfrzodu", 
‘i prenumeratę, zamówienia i reklamaoy<f do Ad­

ministracji „Naprzodu11, Kraków, BrŁ.ei \ 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, korc spoilden- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od Ippłaty 

pocztowej.
N u m er p o je d y n cz y  8  h a ler zy . 

N u m er  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c lio d z i codzienni' o godz. 8 raao, a w po­
niedziałki i dni poświątecznti o g«fc. 1 0  rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracji, ul. B acka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego,Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmaima; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu Kraków, Bracka 15.

1‘r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona GO hal., kwartalnie 4 kor. 
•50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o mu  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6  kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2  kor. za 1 0 0  egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 1 0 0  

Egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
K raków . 2 czerw ca.

N a p o rządku  dziennym  dzisiejszego posie­
d zen ia  Izby posłów  je s t ria pierw szem  m ie j­
scu p o d atek  od b ile tów  kolejow ych. Do tej 
chw ili je d n a k  nie w iadom o, czy u s ta w a  ta  
w ejdzie is to tn ie  n a  po rządek  dzienny, bo  dr. 
K ó rb er do te j chw ili nie zdo łał w yjednać so ­
b ie u m łodoczechów  pozw olen ia n a  to . P o  
s tro n ie  m łodoczechów  m uszą w tym  w ypad ­
ku  s tać  w szyscy, k tórzy  now y te n  podatek  
u w aża ją  za zam ach  n a  kieszenie ubogiej lu ­
dności i za lekkom yślne obciążenie k om un i- 
kaeyi. N ie w chodzi tu  oczyw iście w  rac h u b ę , 
jak im i m otyw am i k ie ru ją  się m lo d o c ze s i; b a r ­
dzo p raw d o p o d o b n em  je s t, że opór ich w y p ły ­
w a nie z rzeczow ych pobudek , lecz z chęci 
p rzy b ran ia  p ięknej pozy opozycyjnej na czas 
w akacyj p a rla m en ta rn y ch . D r^ K ó rb er do tej 
chw ili n ie  w ie jeszcze, ja k  m a te n  opó r p rze ­
ła m a ć ; w jed n y m  dn iu  ogłasza dw ie sp rze­
czne ze so b ą  g ro ź b y : jed n ę . że Izbę bezzw ło­
cznie odroczy, d rugą , że za trzy m a ją  przez 
cały  czerw iec i n ie  zw o ła  sesyi sejm ow ej 
Jakako lw iek  je d n a k  będzie tak ty k a  m łodocze­
chów , jakkolw iek  n ie  m ożna  w ierzyć w ich 
sta łość , to w  całe j te j sp raw ie  najlepszem  
przecież je s t  to , że n ie  m ogą oni te ra z  zw i­
nąć chorąg iew ki bez g ru n to w n eg o  skom pro - 

t -,ia się. M ożna się,' w ięc spodziew ać, 
'■azie u d a  się u d a re m n ić  zam ysły

J L
, j b p t  u p a r ł się ha. te n  p o d a tek  od

;> i kc '.ojrr?v y c ii, ui‘/y puiLa/ iić
« O kazać. co po trafi od Izby w ydostać.
2 C iązał w ięc z tą  u s ta w ą  ziszczenie w szel­
k i 'h  u p raw n io n y c h  życzeń p a r la m e n tu :  p o a- 
wy ższenie p łac d y u rn is tó w  i zniesien ie m y t ; 
perisye dla w dów  i zaopatrzen ie  s ie r o t ; wszy 
stk ■ to  zw iązał z podatk iem  od b ile tów  k o ­
lejow ych, a w końcu  grozi jeszcze, że ustaw y  
o te rm inow ym  h an d lu  zbożem  w cale n ie  p rzed  
łoży Izbie p an ó w , jeżeli tego p o d a tk u  od Izby 
p osłów  n ie dostan ie . Je st to tak tyka  w y m u sz a­
n ia , k tó ra  sa m a  ju żb y  w ysta rczy ła  do w yw o­
łaniu w  szanu jącym  się p arlam en c ie  ja k  naj 
silniejszego p ro te s tu . W  ca łym  św iecie m a ją  
m in istrow ie , k tó rzy  sw ych p lan ó w  przep rzeć 
nie m ogą, dw ie d r o g i : albo od ty ch  p lanów  
o dstąp ić , albo  p o d ać  się do d y m isy i; nie w ia­
dom o, d laczegoby ta  reg u ła  n ie  m ia ła  o b o ­
w iązyw ać pp. K o rb e ra  i B óhm -B aw erka .

Z w iązanie p o d a tk u  od b ile tów  kolejow ych 
z różnym i sz lachetnym i celam i m a  za zad a­
nie u ła tw ić  różnym  dem agogom  p a r la m e n ta r ­
nym , ja k  np . an ty sem ito m  i szalbierzom  z 
K oła polskiego, g łosow anie za tym  n ie p o p u ­

la rn y m  i szkodliw ym  p o d atk iem . S w ą  s łu ż a l­
czość w obec rzą d u  b ęd ą  m ogli uk ry ć  pod 
p łaszczykiem  m iłości d la  dyu rn is tó w . A le w  
osta tn ie j chwili zo s ta ła  im  ta  g ra  szarla tań - 
ska g run tow n ie  ze p su ta  przez m łodoczechów . 
Kto chce d y u rn is to m  pew n ie  pom ódz, p o w i­
n ien  głosow ać za w niosk iem  P łaczka, k tó ry  
upow ażn ia  rząd  do  w zięcia p ien iędzy  na p rze ­
p row adzen ie  tych  w szystk ich  daw no  u c h w a ­
lonych u s ta w  z nadw yżek  kasow ych m in is tra  
sk a rb u . W  te n  sposób  zostało  ro zd a rte  owo 
ch y tre  „iunctim  “ i d la  służalczych d em ag o ­
gów  odpada m ożliw ość m ask o w an ia  się.

P . K órber będzie m ia ł dziś go rący  dzień, 
jeżeli m łodoczesi n ie  zdradzą. O bow iązkiem  
posłów  je s t użycie w szelkich środków , aby  
nie dopuścić do tego  n iepo trzebnego  i szko­
dliwego obciążen ia  ubogiej ludności, k tó re  
ciężko do tkn ie  robo tn ików , ch łopów  i drobno- 
m ieszczan, a w ielkim  p an o m  n a tu ra ln ie  n ie  
d a  się odczuć. A le p. K o rb er p ra w d o p o d o ­
bn ie zobow iązał się p rzep rzeć  tę  u s ta w ę  m i­
m o w szelkiego o p o r u ; m oże to  m a być p ró ­
b a  g en e ra ln a  d la  pożyczki n a  h au b ice  ? Oczy­
w iście sam o uroczyste  przyrzeczenie n ie  m o ­
g łoby  dla d ra  K ó rb e ra  być pow ażnym  po w o ­
dem  do trzy m an ia  s ło w a : Ileż to  razy  p rzy ­
rzekał w nieść re fo rm ę p r a s o w ą '? Jak  pozo rną  
je s t „p o s tęp o w o ść 11 polityki K orberow skiej, 
okazuje się w yraźn ie  w  tern , że z ró w n ą  za ­
ciekłością u siłu je  on  p rzeprzeć p o d atek  od 
b ile tów  kolejow ych i p rzew lec w  nieskończo­
ność refo rm ę p raso w ą. G dybyśm y m ieli p a r ­
lam en t, k tóry  seryo p rag n ie  p rzynajm n ie j n a j­
konieczniejszego p o stęp u , to  m u sia łb y  on 

Tfor.Vmr0wi o d p o w ied z ieć : Jeżeli jeszcze 
n ie  czas n a  refo rm ę p raso w ą , to  cóż dopiero  
n a  p o d atek  od b ile tów  kolejow ych ! I dr. K ór­
b e r  m u sia łb y  się ugiąć.

W iedeń, BI maja.
Z sobotniego posiedzenia Izby posłów podaje­

my dosłowny opis aw antury między Wolfem a 
Sclionererem :

Poseł Wolf zwrócił się z zapytaniem  do p re­
zydenta ministrów, czy skłonnym je st postawić 
ua porządku dziennym najbliższego posiedzenia 
luby posłów sprawozdanie komisyi dla n ie tykal­
ności poselskiej w sprawie prośby sądu powia­
towego w Lincu o w y d a n i e  p o s ł a  d r a  
S c h a 1 k a.

P re zy d e n t oświadcza, że o ile możności uczyni 
zadość temu wezwaniu.

Poseł S c h ó n e re r  zapytuje prezydenta, czy nie 
przedłoży również sprawozdania komisyi dla nie­
tykalności poselskiej w sprawie W o l f a  i V e r-
g a u i e g o.

Poseł W o lf: Zgadzam się! To je s t czysta 
szenererowska perfidya! To je st moralny zanik! 
(W rzaw a u wszechniemców. W ołan ia : „Laus- 
bub !“). •

Poseł S te in : Moralnie upadłym jesteś p a n ! 
Ty gałganie ! (Haderlump).

Poseł Ma l i k : K arte l cukrow y! (W rzawa).
P re zy d e n t oświadcza, że uczyni zadość o ile 

możności żądaniom posła Schonerera. (W rzawa).
Poseł W olf: Schónerer je s t najperfidniejszym 

człowiekiem pod słońcem !
Poseł dr T sclian  woła coś do Schónerera.
P o stł Malik : Oto je s t teść stronnictwa wscho­

du io-niemieckiego ! Dr Tsclian je st w spółce z 
W ołfem !

Poseł S c h o n s r e r : Dr Tsclian je st rzeźni- 
k ie m !

Poseł W olf -(do S chalka): Najpierw  stchórzył 
przed bronią, potem przed sądem honorowym. 
Broszury pisać, to nie sz tu k a !

Poseł S chaik  (do W o lfa ): P an  jesteś człowie­
kiem bez c z c i!

Poseł L indoer (do W o lfa ): Innyby się już 
dawno zastrzelił!

Poseł Kliemarm (do W o lfa ): Od pół roku 
kręci się z naładowanym rewolwerem. Mógłby 
się już raz zastrzelić.

Poseł W olf: Zrób pan sam to najpierw!
Poseł T sch ran : Jesteście wszyscy zdrajcam i i 

szubraw cam i!
Poseł Strobach : Zawołajcie teściową ! (Chrze- 

ścijańsko-socyalui wołają : „Teściu !“ W rzaw a).
P re zy d e n t dzwoni bezustannie i prosi o spokój.

W n io s k i  n a g ł e  C z ec h ó w .
Poseł dr Piaczek i tow. przedkładają wniosek 

n a g - ł r ,  w którym domagają się upoważnienia mi­
n istra  skarbu do użycia zapasów z roku 1900, 
względnie i z r. 1901 na pokrycie nadzwyczaj­
nych wydatków, wynikłych w drugiej połowie r. 
1902 z powodu zniesienia myt, podwyższenia 
płac auskultantów  i dyurnistów, ja k  i w skutek 
podwyższenia em erytur dla pensyonistów starego 
stylu.

Poseł Klofacz i tow. przedkładają wniosek n a ­
gły w sprawie n a r u s z e n i a  n i e z a w i s ł o ś c i  
s t a n u  s ę d z i o w s k i e g o ,  zagwarantowanej 
zasadniczemi ustawam i państwa. W niosek brzmi 
następująco: „Znany już wypadek traktow ania
sądu powiatowego w Beneszowie przez a r  c y- 
k s i ę c i a  F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a  je st 
nowym dowodem, k tóry  świadczy, ja k  się w rze ­
czywistości narusza najważniejsze praw a stanu 
sędziowskiego, zagw arantow ane naw et zasadni­
czemi ustawami państwa. W ychodzimy z tego 
zapatryw ania, iż niezawisłość sędziego stanowi 
jedyną podstawę konstytucyjnego państwa, które 
i do tej chwili tak  bardzo je s t jeszcze nieroz- 
winięte. Aby ustrzedz tę jedyną podporę życia 
konstytucyjnego, które jest zawsze jeszcze mo-

żliwem, stawiamy w niosek: W zywa się rząd, 
aby przedłożył obszerne sprawozdanie Izbie po­
słów w sprawie wypadku, jak i spotkał Bąd po­
wiatowy w Beneszowie i aby dbał o to, iżby nie 
naruszano w najwyższym stopniu ważnej, zasa­
dniczemi ustawami państwa zagwarantowanej nie­
zawisłości stanu sędziowskiego “.

P o r z ą d e k  d z ie n n y  n ajb liższeg-o  p o s ie d z e n ia .
Na porządku dziennym poniedziałkowego po­

siedzenia Izby posłów, zwołanego na godzinę 3 
po południu, znajdują się następujące sp raw y :

1) P o d a t e k  o d  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h ,
2) Udogodnienia dla domów ze zdrowemi i ta- 
niemi mieszkaniami dla robotników. 3) Zmiana 
ustawy dotyczącej zniżenia podatku gruntowe­
go. 4) Postanowienia przejściowe, dotyczące po­
datku domowego w Pradze iL ibercu . 5) Uregu­
lowanie stosunków pracy przy rządowych budo­
wlach kolejowych. 6 ) Uzupełnienie przepisów 
przemysłowych odnośnie do robotników, za tru ­
dnionych w przedsiębiorstwach budowlanych. 7) 
Rozszerzenie ustaw y o obowiązku odszkodowania.
8 ) Podatkowe i należytościowe ulgi dla wiedeń­
skich wodociągów. 9) Sprawozdanie komisyi dla 
nietykalności poselskiej w sprawie o nietykalność 
posłów S c h a l k a  i W o l f a .

Kiedy wolno zasuspendować nauczyciela 
prowizorycznego?

W poprzednim numerze donieśliśmy, iż 
trybunał administracyjny w Wiedniu na roz­
prawie dnia 80 z. m. rozpatrywał zażalenie 
nauczyciela prowizorycznego Ottona Katschin- 
ki, wniesione przeciw potwierdzonej przez 
radę szkolną krajową i mmisteryum decyzyi 
okręgowej rady szkolnej wiedeńskiej, która 
nagle, bez żadnego śledztwa dyscyplinarnego 
usunęła Katschinkę z posady nauczycielskiej. 
Na rozprawie zastępca prawny poszkodowa­
nego dr O f  f n e r uzasadniał zażalenie w  na­
stępujący sposób:

„Trybunał ma rozstrzygnąć, czy nauczy­
ciele prowizoryczni mogą być, p o d o b n i e  
j a k  d z i e n n i  n a j e m n i c y ,  każdej chwili 
wydaleni ze służby bez wypowiedzenia, łub 
czy też p r z y n a j m n i e j  n a  j a k i ś  c z a s  
posiadają oni zapewnione stanowisko. Stały  
nauczyciel otrzymuje posadę na całe życie i — 
wedle pragmatyki służbowej — może być 
oddalonym tylko z powodu zupełnej niezdol­
ności do zawodu, lub też ciężkich wykroczeń 
dyscyplinarnych. Nauczyciel n i e s t a ł y  nie 
otrzymuje posady na całe życie; i w ten 
tylko sposób tłómaczy się słowo „ niestały “ 
lub „prowizoryczny", nigdy zaś w tym du­
chu, by nauczyciela niestałego można oddalić 
każdej chwili, jak dziennego najemnika. Pra-
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„P jnad wodami", dramat w 8  aktach Jerzego 
Engla.

Autor przenosi nas ua płaszczyzną nadmor- 
— przednią straż lądu — narażoną wiecznie 

walkę z potężnym żywiołem. Biedna wioska 
backa: nędza, ciem noty niepewność ju tra , a 
ślad za tem pijaństwo, dające chwilę zapo- 

nienia mózgowi, steranemu kłopotam i —  a pod­
niecenia zmysłom. \
i Na tem tle, nakreślonym kilkoma zaledwie 
/liniami, autor rysuje^dwie postaci pastorów, bę­
dące wzajemną antytezą: jeden, stary, k tóry  już 
la t trzydzieści na tem odludziu przemieszkał, 
z parafianami się zbratał i zrównał, nie grom ił 
ich nigdy z wyżyn ambony, bo sam czuł własną 
ułomność, zresztą nie łudził się nawet co do 
swego pow ołania: pastorem sta ł się dla kaw ałka 
chleba. Ten chłeb ma mu z rąk  wytrącić wła 
dza kościelna, w której jak iś nowy prąd zawiał, 
za karę, iż zaniedbuje parafię i wiedzie gorszący 
żywot, kalając po szynkowniach suknię duchowną. 
Miejsce starego Sieverta ma zająć młody Holm, 
w którego energii konsystorz pokłada wielkie 
nadziejte. Holgi rwie się do „apostolskiej** pracy, 
lecz to upragnione przezeń „apostolstwo" nic 
wspólnego niema z ' godnem marzyeielstwem 
C hrystusa: je s t on naturę despotyczną, a sfana- 
tyzow aną; zgodnie ze swym charakterem  tw a r­
dym, surowym przedstawia on sobie bóstwo jako 
istotę, spragnioną pomsty, nie znającą litości; 
•i on dla grzeszników biczem bożym się stanie, 
aż ich do kajania s.ię zmusi, a najbardziej ska­
lanych odtrąci z pogardą, jak  tw ory nieczyste.

Obu pastorów poznajemy bliżej z ich zacho­
wania się wobec wiejskiej dziewczyny, której 
m atka zm arła. Holm odmawia swego udziału w 
pogrzebie, bo Styna je st —  w jego oczach — 
ohydną jawnogrzesznicą, On się, jak  trędow atej, 
jej brzydzi; ślina wzgardy na je j widok do ust 
mu się ciśnie. Dla matki, k tóra tak  swą córkę 
wychowała, niema obrzędów kościelnych, mów 
pogrzebowych się nie wygłasza! Napróżno stary  
Sievert wstawia się z a dziewczyną i w polemice 
z Hoimem rzuca mu w tw arz wyrazy, że nie 
je s t chrześcijaninem —  Holm trw a w swojem po­
stanowieniu, uważa je  za pierwszy krok w swej 
walce z „nieprawością11.

Tymczasem nad całą wsią zawisło straszne 
niebezpieczeństwo. Rozszalałe od burzy morze 
falą spiętrzoną przelewa się na brzeg. Nie po­
mogła tama, do której Holm zapędził całą lu ­
dność : woda ją  targa —  porywa głazy i ziemię, 
topiąc wioskę rybacką. Ocalał tylko pagórek, 
na którym  znajduje się plebania —  a powyżej 
kościół. Na plebanii obok obu pastorów urato ­
wali swe życie: Styna, stary  kościelny, oraz go­
spodyni Holina. O ile te dwie ostatnie postaci 
służą autorowi tylko dla zaokrąglenia personalu, 
związanego z życiem w plebanii, o ty le Styna 
jest przezeń uposażoną w bardzo ciekawe rysy 
psychologiczne. T a zaniedbana, „upadła** dzie­
wczyna czuje w g łębi ducha przesadny podziw 
dla Holma: olśniewa ją  jego hart żelazny, który 
ludzi do posłuszeństwa przed nim zgina, ogarnia 
ją  na jego widok lęk jakiś, jakby  zwierzęcia 
przed pogromcą, a  może imponuje je j i pogardy, 
jak ą  on żywi dla tych uciech cielesnych, które 
ją  w wiośnie życia zepchnęły na poniewierkę 
lub ostry kontrast, zachodzący pomiędzy nim,

a tym i ludźmi, z którym i styczność miała, kt«- 
rzy  jej ciałem zaspakąjali swe chuci, rozpalali 
je j własne — budząc równocześnie żal g łuchy 
w jej duszy nad zmarnowanem życiem... Z tych 
wszystkich pierwiastków zryw a się w niej 
ku Holmowi rozpaczliwy bunt ludzkiej godności, 
gdy ten właśnie człowiek, tak  panujący nad jej 
wyobraźnią, nic dla niej niema prócz obrzydze­
nia; w swem rozegzaltowaniu cieszyć się ona 
zaczyna, że zalew zatopić może ich wszystkich, 
że pod jedną falą znajdą grób : on i ona — równi 
wobec śmierci...

Później w ystarczyła ty lko jedna chwilka ludz­
kiego obejścia się z nią Holma, aby uczynić z 
niej oddaną mu całą duszą istotę, rehabilitującą 
się ofiarą własnego życia.

Oto interesująca kanwa, na której autor roz­
snuwa swój dramat. Utwór ten posiada wszakże, 
zdaniem mojem, jeden błąd kardynalny: Engl 
zapragnął dać równocześnie i drobiazgowo prze­
prowadzone studyum psychologiczne, dotyczące 
trojga ludzi i utrzym ać widza w silnie napiętem 
uczuciu grozy wobec katastrofy, ja k ą  co chwila 
zgotować mogą rozszalałe fale. T e dwa zadania 
trudno było zrównoważyć i autor m usiał p rzy­
pominać widzom stwarzaniem powtarzających się 
od czasu do czasu okrzyków przerażenia, poka­
zywaniem na scenie rezultatu  pomiarów wody, 
lub apelowaniem do maszyneryi gromotwórczej, 
że niebezpieczeństwo się ciągle wzmaga.

T e  mechaniczne środki, ponawiające się we 
w szystkich 3 aktach, nie poparte dostatecznie 
przez samą zbyt na szczegóły rozprószoną akcyę, 
nie mogły oczywiście wywołać odpowiednio sil­
onego nastroju. W  ostatnim  akcie np. byłoby 
i \  zgodniejsze z charakterem  Holm." ‘ wywoła­

łoby potężniejsze w rażenie, gdyby on w eksta­
zie wołał do nieba o zesłanie pomocy zamiast 
słabnąć fizycznie ja k  każe autor, chcąc pokazać 
zmianę, k tó ra  zaszła w Stynie... P rzepłynąw szy 
w reszcie z końca sztuki na początek, skonsta­
tować muszę pewien zawód, ja k i widzowi go­
tuje ekspozycya. A utor tak  obszernie k reśli 
kon trast zachodzący pomiędzy obu pastoram i, 
oraz ich przeciwieństwo w stosunku do parafian, 
jakgdyby  na tym  motywie opierać się miała 
cała sztuka; w dalszym rozwoju, ja k  widzieliś­
my, dram at zeszedł na wręcz odmienne tory.

Główne trzy  role spoczywały w rękach  p. 
W ysockiej (Styna), p. Sosnowskiego (Holm) i 
Przybyłow icza (Sievert). P an i W ysocka dowio­
dła tym  razem, czego dotąd nie m iała sposo­
bności, że i silne efekty leżą w zupełności w 
zakresie jej talentu. Zwykle role posiadające 
takie efekty uchodzą ze względu na nie za 
szczególnie popisowe, mnie się wszakże wydaje, 
że w ierne odtw arzanie uczuć bardziej subtel­
nych (a z tej strony  była nam p. W ysocka 
głównie znaną) je s t  niewątpliwie w iększą jeszcze 
zasługą. P an  Przybyłow icz zupełnie dobry w 
dwóch pierw szych aktach, gdy sytuacya była 
mniej tragiczną, w trzecim miał chwilkę zapo­
m nienia; coprawda autor postawił mu potrzask, 
każąc dyabłami sadzić w kościele: w zdaniu 
tem nie mógł się p. P . obronić reminiscencyom 
komika. P . Sosnowski wywiązał się ze swego 
zadania bardzo wiernie. O pozostałych dwóch 
rolach (wykonanych przez p. Sokoliczównę, p. 
Zelwerowicza) wspominać nie będę, bo były 
one w sztuce, i tak zbyt mało skupionej, kom ­
pletnie zbyteczne. rn.
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gmatyka nie mówi więc, :i nauczyciel pro- 
-.izoryczpy jest najemnikiem dziennym, tylko, 
iż m oże -̂  być także wydalonym ze służby. 
Prowizoryczny nauczyciel, skoro tylko złożył 
dowód uzdolnienia do zawodu, ma t a k i e  
s a m o  p r a w o  d o  p e n s y i ,  j a k  n a u c z y -  
c i o l s t a ł y .  § 56 państwowej ustawy szkol­
nej nie czyni też żadnej różnicy między pro­
wizorycznym a stałym nauczycielem młod­
szym, lecz przyznaje prowizorycznie w s z y ­
s t k i m ,  „świadectwo uzdolnienia posiadają­
cym nauczycielom m łodszym ” prawo do pen- 
syi. Tak samo również brzmi dolno-austrya- 
cka ustawa krajowa z r. 1870. W myśl tych 
postanowień więc pobiera nauczyciel prowi­
zoryczny n i e  z a p ł a t ę  d z i e n n ą ,  lecz re- 
muneracyę r o c z n ą ,  co świadczy najwyra­
źniej o tern, iż przyjęty on jest na posadę 
n a  c a ł y  r o k .  Dlatego też prowizoryczny 
nauczyciel może tylko przy końcu roku ustą­
pić z posady i to za poprzedniem 3-miesię- 
cznem wypowiedzeniem. Dolno-austryacka 
rada szkolna krajowa rozstrzygnęła w roku 
1897, iż § 32 regulaminu odnosi się również 
i do nauczycieli prowizorycznych. Okręgowa 
rada szkolna w Wiedniu nie miała więc pra­
wa oddalać nagle nauczyciela Katschinkę bez 
żadnego śledztwa dyscyplinarnego lub poprze­
dniego wypowiedzenia i w  ten sposób je­
dnostronnie zrywać kontraktu, na cały rok 
zawartego. Jest to ogólną zasadą prawa, iż 
przy tego rodzaju kontraktach na obu stro­
nach ciążą jednakowe zobowiązania1'.

P r z e d s t a w i c i e l  m i n i s t e r y u m  o- 
ś w i a t y  w odpowiedzi na wywody dra 
Ofnera przyznaje, iż ustawa w tym kierun­
ku nie zawiera wyraźnych postanowień. Mi 
nisteryum oświaty „było zdania11, iż należy 
potwierdzić rozstrzygnięcie okręgowej rady 
szkolnej, którem zasuspendowano Katschinkę, 
a to dlatego, iż przeciw temu rozstrzygnięciu 
nie przemawia żadne jasne postanowienie. 
Nie może tu być m owy o zupełnem „wyda­
leniu1*; było to tylko „uwolnienie" ze służby. 
Gdyby Katschinka dopuścił się był jakiegoś 
przewinienia, wówczas rada szkolna okręgo- 
gowa b y ł a b y  m u s i a ł a  w y t o c z y ć  m u  
w p r z ó d  ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r n e .

Dr. Ofner replikując, konstatuje, że ró­
wnież i przedstawiciel rządu przyznaje, iż 
prowizoryczny nauczyciel młodszy, wykra­
czający przeciw swym obowiązkom, n i e 
m o ż e  b y ć  wydalony bez poprzedniego śledz­
twa dyscyplinarnego. A więc w razie choro­
by dostaje nauczyciel prowizoryczny pensyę 
jeszcze przez cały rok; w razie starości lub 
niezdolności do pracy również pobiera pen­
syę ; w razie jakiegoś przekroczenia również 
nie może być odrazu wydalonym, lecz wprzód 
musi się mu wytoczyć śledztwo dyscyplinarne; 
czy tylko więc z d r o w y ,  z d o l n y  i s u ­
m i e n n y  nauczyciel ma być wyjętym z pod 
praw i może być odrazu wyrzuconym ze 
służby ?

Nauczyciel Katschinka oświadcza, iż wniósł 
zażalenie nie ze względów materyalnych lecz 
w  obronie swej czci i celem sprecyzowania 
stosunków prawnych w zawodzie nauczy­
cielskim. Jeżeliby rozstrzygnięcie okręgowej 
rady szkolnej zostało potwierdzone, wówczas 
odnośnie do młodszego nauczycielstwa po­
wstałby zupełny brak bezpieczeństwa pra­
wnego.

Jak już poprzednio zaznaczyliśmy trybunał 
najwyższy dopiero dnia !3 bm. ogłosi wyrok 
w tej tak ważnej dla nauczycielstwa sprawie. 
Wyrok trybunału podamy natychmiast po 
ogłoszeniu.

Przegląd  społeczny.
Praca więźniów wojskowych. Z Przemy­

śla donoszą nam : Więzienie wojskowe w Prze­
myślu jest jednym wielkim warstatem, gdzie 
od rana do nocy pracują dziesiątki stolarzy, 
tapicerów, kowali, szewców, krawców, k t ó ­
r z y  n i e t y l k o  w y k o n u j ą  w o j s k o w e  
r o b o t y  a l e  t a k ż e  c z y s t o  c y w i l n e .  
Oddrzwia, futryny, okiennice, okucia do ca­
łych kamienic wynosi się wozami z w ięzie­
nia wojskowego, a rzemieślnik nasz i robot­
nik mrze z głodu. Do robót w magazynach 
wojskowych używa się około 100 aresztan- 
tów wojskowych, przy wiązaniu siana u przed­
siębiorcy Hirta pracuje około -30 aresztantów.

Zapytujemy raz jeszcze cywilne władze 
sądowe i władze wojskowe, czy zechcą za­
przestać walki konkurencyjnej, prowadzonej 
bezpłatną siłą więźniów z wolnymi robotnikami, 
czy też zależy im na tem, aby rozgoryczenie, 
rosnące wśród robotników, pozbawionych 
w ten sposób pracy, stało się powodem sm ut­
nych następstw ._____________________________

Z sali sądowej.
Krakowski tramwaj elektryczny dostarcza 

sądom ciągle materyału do procesów kar 
nych. Jako oskarżeni stawają przed kratkami 
kiepsko płatni i nadmiernie wyzyskiwani m o­
torowi tramwaju, którym prokuratorya w y­
łączną przypisuje winę mnożących się w spo­
sób zastraszający wypadków.

Niestety w procesach tych nie omawiano 
dotychczas wyczerpująco, o ile winę ponosić 
tu może bogate towarzystwo tramwajowe 
wskutek wadliwych zarządzeń, szczupłości 
personelu, oszczędności niezwykłych, n i e d o ­

t r z y m a n i a  p r z e p i s ó w  k o n t r a k t u  
itd . R ów nież n a leża łoby  w  p ro cesach  tych  
zastanow ić się, o ile zarząd  m iasta  w in ien  
je s t  w  d rodze  n a d z o ru  przez przepisy  n a tu ry  
ad m in istracy jn e j zapob iedz tak im  w ypadkom . 
W  p ro cesach  ty c h  w y stęp u je  zazw yczaj jako  
o b ro ń ca  o skarżonych  rad c a  m iejski, re fe ren t 
k o n tra k tu  tram w ajo w eg o , dr. R o t h w e i n . . .

W czoraj o d b y ł się p rzed  sądem  krajow ym  
k arn y m  w  K rakow ie proces, w k tó rym  za 
p rze jech an ie  n a  śm ierć lekarza w ojskow ego, 
em ery to w an eg o  B e rn a rd a  S ch lesingera , za są ­
dzono n a  w niosek  p ro k u ra to ry i m otorow ego  
T om asza R em b acza  na 3 tygodn ie  śc isłego 
a re sz tu . M ożeby m a te ry a ł tego p ro cesu  d a ł 
się zuży tkow ać w reszcie do ro zp a trzen ia  w  
radz ie  gm innej gospodark i naszego  tram w a ju  
elektrycznego.

Z powodu obrazy c a ra  rosyjskiego sk o n ­
fiskow ała krakow ska p ro k u ra to ry a  w  kw ietn iu  
b r. zb iorek  p ieśn i p. t. „M ajów ka “. O brazy  
karygodnej d o p a trzo n o  się w  treśc i znanej 
p io se n k i. „Go to  za g w a r" . P e łn a  Izba  sądu  
k ra jow ego  karnego  p o d  p rzew o d n ic tw em  p re ­
z y d en ta  M orelow skiego, p o tw ie rd z iła  konfi­
sk a tę  i zarządz iła  zniszczenie całego  n ak ład u . 
N im  je d n a k  w ykonano  konfiskatę, rozeszły 
się o d raz u  w  przeciągu  k ilku  godzin niem al 
w szystk ie egzem plarze te j „n iebezpiecznej" b ro ­
szury . Z arządzono  śledztw o  policyjne i karno - 
sądow e. W  p ią tek  o d b y ła  się ro zp raw a  k arn a , 
p rzy  k tó re j p ro k u ra to ry a  u s iło w a ła  w ykazać, 
że szybkie rozpow szechn ien ie  b ro szu rk i na 
s tą p iło  d la tego , po n iew aż  zg łoszono  j ą  b e z ­
p raw n ie  ja k o  d o d a tek  do „ N a p rz o d u 11. Sąd 
za to  p rzedw czesne rozp o w szech n ien ie  b ro ­
szurk i m iędzy n iew yśledzonych  odbiorców  
w ym ierzy ł g rzyw nę n a  ubog ich  w  kw ocie 
40 K. O brońca dr. H e s k i  zg łosił odw o łan ie , 
celem  bliższego om ów ien ia roli, ja k ą  w  tym  
p ro cesie  o deg ra ł św iadek, kom isarz po licy jny  
T o m a s i k .  K om isarz te n , jak o  re fe re n t dla 
sp ra w  d o rożkarsk ich  i p raso w y ch , m a bardzo  
ciekaw y sposób  zb ie ran ia  różnych  „inform a- 
c y j“, o k tó ry ch  zeznaje  ja k o  św iadek  pod 
przysięgą u rzęd o w ą...

" 8 E M T * *
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 2 czerwca. -4. 

Urodziny Jana Sobieskiego w Olesku. — 1800. Ci- 
salpińska republika. — 1848. Kongres słowiański 
w Pradze. — 1878. Zamach Nobilinga na cesarza 
Wilhelma I. — 1882. Garibaldi umiera — 1901. Ro­
kosz wśród żołnierzy angielskich w Dorn-Brift v  po- 
ł dniej Afryce.

Upały przyszły do na^ nagle i bez żadiego 
przejścia. Bezpośredni* po zimie dostaliśmy lato. 
W czorajsza niedziela była ju ż  pod znakiem stra ­
szliwych upałów. Publiczność uciekała gromadnie 
z dusznego miasta, szukając wytchnienia w oko­
licy. B rak  miejsc spacerowych dawał się dotkli­
wie odczuwać.

W t 8 a trz e  m iejskim  odbędzie się ju tro , we 
w torek debiut p. Maryi D u 1 e b i a n k i. W ystąpi 
ona w „Rom antycznych“ Rostanda.

Stowarzyszenie artystów  polskich w Kra­
kowie rozesłało do swych miejscowych człon­
ków następujące pism o: Ponieważ ogólne zebra 
nie członków zwołane na dzień 29 maja br. dla 
b raku  kom pletu nie doszło do skutku, przeto w 
myśl § 9 statutu stowarzyszenia zapraszam y ko­
legów na pow tórne ogólne zebranie w dniu 9 
czerwca b. r . godz. 7 wieczór, w  gmachu Tow. 
przyj, sztuk pięknych, na którem  to zgrom adze­
niu bez względu na ilość obecnych członków u- 
chwalonym zostanie w ybór jednego  członka wy­
działu i w iceprezesa.

Z naleziono w piątek 30 z. m. na plantach 
dietlowskich pęk  kluczy. W łaściciel odebrać je  
może u płatniczego restauracyi Macliaufa przy 
ul. Lubicz.

Miły sp rzy m ierzen iec . K lerykalno-konserw a- 
tyw ny „P rzedśw it11 pomieszcza o wyborach do 
krakow skiej rady  m iejskiej następujące dalsze 
uw agi:

„O statnie wybory tutejsze do rady  miejskiej 
nie zm ieniły w niczem sytuacyi politycznej w 
K rakow ie, a k toby ze zwycięstwa listy  ko n se r­
watywnej chciał wnosić o jakiem ś poważniejszem 
wzmocnieniu się stronnictw a zachowawczego, 
m yliłby się również ja k  ten , ktoby sądził, że 
porażka liberałów  wpłynie stanowczo na osła­
bienie ich obozu11.

„N ie przystoi więc „Czasowi11 wznosić okrzy­
ków tryum fu wobec faktu, że obaj k a n d y d a ­
c i  s o c y a l i s t y c z n i  otrzym ali w kury i inte- 
ligencyi przeszło po 800 głosów, a Więc mało 
co mniej od jego w łasnych kandydatów  i wobec 
drugiego faktu, że ogrom na liczba wyborców, 
k tórych on uważa za swoich stronników, k r e ­
śliła niem iłosiernie na listach konserwatywnych 
bardzo w ybitne nazw iska blizkich przyjaciół 
„C zasu11. W reszcie niech sobie „C zas11 spoczy­
wa na laurach, je ś li -mu to przyjemność sp ra­
wia, ale niech nie bałam uci czytelników zataje­
niem istotnego stanu rzeczy, niech z przypad­
kowej, a r c y s z t u c z n i e  uzyskanej większo­
ści nie każe im wnosić, jakoby  żywioły zaclio- j 
wawcze m iały ju ż  w  K rakow ie stanowczą prze- j 
wagę. T a k  bowiem nie je s t11.

W cale trafne uwagi!
0 skrutynium wyborów du lwowskiej rady

miejskiej pisze „G azeta narodow a11: „W  sali I 
posunęło się skrutynium  najdalej. W  sali tej 
oddano 514 egzem plarzy listy  miejskiej. Z tego j 
nie kreślonych, je s t  tylko 168 sztuk, 232 m a łe '1

kreślonych, tj. mniej więcej po 4 nazwiska na 
każdej. P . Thullie je s t  skreślony 106 razy. 
Interesujące też są daty, ja k  stoją kandydaci 
pp. Hudec i Diamand i p. Breiter. Otóż w in­
nej sali na 468 list komitetu miejskiego p. B rei­
te r  był dopisany 1 1 2  razy, a więc gdyby w 
innych salach i na innych listach tylko w tym  
samym stosunku był dopisywany, toby nie prze­
szedł. Z wliczeniem bowiem jego  własnej listy, 
m iałby do 1 . 0 0 0  głosów, podczas gdy potrze­
bnych do przejścia je s t  z góry  1.900. Lepiej 
mają stać socyaliści: pp. D iam and i Hudec, k tó ­
rzy częściej są  dopisywani, a nadto znajdowali 
się na liście stronnictw a ludowego, k tó ra  zdo­
była przeszło 800  głosów11.

Kilka słów  odpowiedzi p. ministrowi obro­
ny krajowej Welsersheimbowi. Na interpela- 
cyę posła tow. D a s z y ń s k i e g o ,  w sprawie 
prow adzenia śledztwa przez organy wojskowe w 
P r z e m y ś l u ,  odpowiedział p. minister obrony 
krajow ej, że zawarte w interpelacyi fakta są n iepra­
wdziwe i że organa wojskowe wcale do śledz­
twa się nie mięszały. Odpowiedź m inistra obro­
ny  krajow ej polega na nieprawdziwych informa- 
cyach, udzielonych mu przez podwładne organa. 
Faktem  je s t, że w biurze ck. starszego komi­
sarza policyi M a y e r a  w P r z e m y ś l u ,  kapi­
tan 4 5  p.  p.  W  i t  w  i c k  i do świadka D a 1 h- 
k e g o, odezwał się temi słow y: „ B ą d ź  p a n
k o n f i d e n t e m  w s p r a w i e  R e g e r a i L i e -  
b e r m a n n a ,  a m y  p a n a  s o w i c i e  w y n a ­
g r o d ź  i m y “ . N a odpowiedź odmowną ze stro­
ny D a 1 h k e g o zawołał c. k. nadkom isarz po­
licyi M a y e r :  „ T a k ,  t o  j a  p a n a  o d d a m
p o d  d o z ó r  p o l i c y j n y 11. Do świadka H ele­
ny P r z y b y ł k i e w i c z ,  powiedział kapitan 
W i t  w i e k i :  „ N i e c h a j  p a n i  b o d a j  t r o ­
c h ę  p r z y c h y l n i e  d l a  n a s  z e z n a j e ,  a 
m y  p o s t a r a m y  s i ę  p a n i  o k a n t y n ę  
w o j s k o w ą  i a ż  d o  ś m i e r c i  b ę d z i e  p a ­
n i  d o b r z e 11. W yżej przytoczone fak ta zobo­
wiązujemy się udowodnić każdej chwili świad­
kami.

Nowy proces szpiegowski. Z P r z e m y ś l a  
donoszą n a m : Niedługo odbędzie się jeszcze j e ­
den proces o szpiegowstwo przed sądem wojen­
nym przeciw  żandarmowi z Tarnopola, którego 
nazwisko ścisłą tajem nicą otaczają władze. Żan­
darm ten  przed kilku miesiącami uciekł do Ro- 
syi, dał się ująć władzom rosyjskim, a odprowa­
dzony do Kijowa, stanął przed generalnym  sz ta­
bem, tak  ja k  Zalewski. W  Kijowie ruszyło go 
sumienie, nie zgodził się na rozmaite propozycye. 
Zamknięto go wówczas do więzienia Do celi, w 
której siedział, wprowadzono byłego kadeta wojsk 
austryackich, także dezertera, który począł na­
mawiać uwięzionego żandarm a do wstąpieni/a w 
sftuzuę rosyjską. l)!a  zachęty opowiada! mu ka­
det, ile już oficerów, podoficerów i innych ludzi 
z A ustryi służy przy sztabie generalnym  w K i­
jowie i dobrze się im powodzi. Między innymi 
ekskadet wymienił także nazwisko Zalewskiego 
(wówczas Zalewski nie był jeszcze aresztowany). 
D la spraw dzenia zeznań żandarm a powołano o- 
negdaj Zalewskiego do przesłuchania. Zalewski 
w c z ę ś c i  p o t w i e r d z i ł  z e z n a n i a  ż a n ­
d a r m a .

Radzie szkolnej krajowej do wiadomości.
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam : Przemyski ko- 
misaryat policyi zezwolił na założenie publiczne­
go domu naprzeciw gmachu gimnazyum polskie­
go i ruskiego, przy ul. Basztowej. WT interesie 
młodzieży leży, aby rada szkolna, pozostająca 
obeenie w ścisłym kontakcie z przemyską poli- 
cyą, wpłynęła na tę ostatnią, aby zezwolenie 
swoje cofnęła.

Żołnierska dola. Z P r z e m y ś l a  donoszą 
nam : Podczas ćwiczeń 10 p. p. dwóch żołnie­
rzy  z kom panii porucznika C e r t o r i u s a  do­
stało wybuchu krwi. Obu musiano powierzyć o- 
piece lekarskiej.

Bankructwo galicyjskiej fabryki. Firm a mły­
narska Siegfried P ilzer w Żywcu i w Łodygo­
wicach popadła w konkurs. Passyw a wynoszą 
blisko 400 .000  K. Poszkodowanym i są firmy 
w ęgierskie, w ierzyciele hipoteczni i pew na in- 
stytucya bankow a w B iałej.

Szykanowanie porucznika Maśtachścha.Przed 
trzem a tygodniam i do zakładu karnego Mollers- 
dorf, gdzie przebywa Mattachich przybył nowy 
kom endant, m ajor od ułanów, F ranciszek  S e h  o- 
n e t t .  Główne zadanie tego pana zdaje się po­
legać na tem, aby z „wymaganą surow ością11 

traktow ał nieszczęśliwego derę M a t t a c h i c h  a. 
Od czasu przybycia m ajora Schonetta do Mollers- 
dorf położenie Mattachicha gruntow nie się po 
gorszyło. Chcą mu odpłacić za to, że opinia 
publiczna miała sposobność zająć się bliżej wy­
rokiem  sądu wojskowego. Mattachich z powodu 
złego stanu zdrowia przebywał jeszcze niedawno 
w szpitalu. Nagle odkryto, że więzień już zu­
pełnie wyzdrowiał i że musi obecnie dostawać 
w ikt aresztancki. T ak  przynajm niej zaopiniował 
lekarz pułkowy dr. K arol 8  o 11 a n, dla którego 
życzenie kom endanta je s t rozkazem. Ale i to 
była jeszcze niedostateczna k ara  dla Mattachi­
cha. Odebrano mu wszelkie pierw otnie przyzna­
ne ulgi. Zabroniono mu grywać w szachy, ode­
brano służącego. M attachich musi teraz sam so­
bie czyścić celę, wypróżniać „k ib le11 itd. Gdy 
pewnego razu znaleziono u niego „salam i11, ska- 
z.*no go za to na d z i e s i ę ć  d n i  c i e m n i c y ,  
obostrzonej ' w a r d e m  ł o ż e m  i t  r  z y d n i o- 
w y m  p o s t '  ni.

Eksplozya w kamieniołomie. „N W. Tag- 
l>iatt“ otrzymał wiadomość z Warszawy, że w 
miejscowości Brzeziny (gub. piotrkowska?) na­

stąpiła oneŁdaj eksplozya w kam ienioft 
skutkiem  ktiórej zginęło 56 osób. Ocalało z S S  
dwie 1 2  o s^b .

G s a b ip y fc łs k i (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje foritańany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki Petro®\ z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po [300 złr.

Telegraf i telefon.
Strejk robotników budowlanych.

Lwów, 2 czerwca. Wczoraj w południe 
odbyło się tu na placu Strzeleckim zgroma­
dzenie strejkujących, na którem tow Ż e l a -  
s z k i e w i c z  podał do wiadomości wvr;ik 
ankiety, odbytej w sobotę po południu w x - 
tuszu. Zgromadzeni jednak nie przyjęli pro­
ponowanych warunków ugody i postanowili 
dalej strejkować. Domagają się natychmia­
stowego wydalenia murarzy Mazurów, a nie, 
jak majstrowie uchwalili, po miesiącu i u- 
znali, że płaca 55 ct. dla robotnic, a 75 ct. 
dla robotników przy budowlach jest za nizką. 
Celem dalszych pertraktaeyj wzmocniono ko­
mitet strejkowy z 12 do 27.

Lwów, 2 czerwca. (Tel. „Naprzodu"). Strejk 
robotników budowlanych trwa w dalszym  
ciągu, dzięki niedwuznacznej złej woli budo­
wniczych. Obopólne pertraktacye w sobotę 
trwały do godz. l/ i l l  w nocy. Robotnicy w  
uwzględnieniu naprężonej sytuacyi robili zna­
czne ustępstwa i zdawało się, że dziś wrócą 
do pracy.

Tymczasem cała akcya w przeciągu nie­
spełna 8 godzin spełzła na niczem. Kiedy 
delegaci robotników zebrali się wczoraj, aby 
podpisać ugodę, pokazało się, że z grona 
budowniczych przybył tylko jeden p. K a- 
m i e n i o b r o d z k i ,  który nowe postawił w  
runki i wkońcu „rozgniewany" odszedł.

Wobec tego delegaci robotników przybyli 
na zgromadzenie, które obradowało w nie­
dzielę o godz. pół do 12 w południe na pla­
cu Strzeleckim nad sytuacyą, że zawarta 
w sobotę ugoda nie uzyskała sankcyi, wobec 
czego nie pozostaje nic innego, jak d a l e j  
s t r e j k o w a ć .

Zgromadzeni w liczbie około 3.000 po 
krótkiej naradzie u c h w a l i l i  d a l e j  s t r e j ­
k o w a ć .  Dawną kpmisyę strajkującą uzupeł­
niono 15 nowymi członkami, którzy są upo-, 
ważnieni do pertraktowania z budów  i vjr 
i majstrami. Dziś o  gedź . 7 rano str , 
mają się zgromadzić przed lokalem „Cyj 
Sytuacya jest bardfco groźną, gdy;; • i
gtl. 1 >-« ■■< I / : i >vvJii!»“> " .k  ..... .'
tow an e.!

Lwów, 2 cżerwca'. 
dziś godz. 10 rano ni 
budowniczych. O godz. 1 i miałaby pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta M i c h a l s k i e g o  
na nowo obradować wspólna konfefeneya  
wraz z delegatami robotników.

Wiec dyetaryuszów.
Lwów, 2 czerwca. Wczoraj przed połu­

dniem odbył się tu wiec dye tary uszów. Przy­
było około 250 osób. Po -referatach Koch- 
mana „O obecnem położeniu dyetaryuszów“ 
i Mandla na temat „Ustawa a dye tary u sze1, 
uchwalono rezolucyę, domagającą się najry­
chlejszego wprowadzenia w życie uchwalonej 
przez parlament ustawy o stabilizacyi dyeta- 
ryuszów i drugą z podziękowaniem posłom  
do rady państwa za dotychczasowe starania 
i z prośbą o poparcie na przyszłość.

Zjazd liberałów niemieckich.
Praga, dnia 2 czerwca. Wczoraj odbył się 

w „Domu niemieckim11 wiec stron, niemie- 
cko-postęp ., na które przybyli prawie wszy­
scy posłowie tego stronnictwa do Rady pań­
stwa i sejmu, oraz około 250 mężów zau­
fania z Czech. Uchwalono rezolucyę z życze­
niami dla Dr. Kórbera z powodu jego ostatniej

\ - JĘ ę
Namiestnik zwoi,-u ia

strów  m urarsk ich , i

k,
ta

mowy w Izbie panów i z oświadczeniem  
za rozdziałem cłowym tylko na wypade 
gdyby ugoda z Węgrami dla Austryi mia 
być niekorzystną
Pierwsze posiedzenie nowej izby francusku )j.

Paryż, 2 czerwca. Wczoraj zebrała się r ia 
pierwsze posiedzenie Izba deputowanych. F o 
zagajeniu - przez prezydenta ze starszeństwa  
Raulind, wybrano prowizorycznym prezydenl 
tem Leona B o u r g e o i s ’a. 'i

Lewica przyjęła wybór Bourgeois’a okla- 1 
skami. Kilku nacyonalistów wniosło okrzyki 
antysemickie, a kilku socyalistów antyklery- 
kalne. Wiceprezydentami wybrani: E t i e n n e 
i Maurycy F a u r e .  Bouigeois zajął miejsce 
na krześle prezydyalnem i podziękowawszy 
za wybór, wspomniał o podróży Loubeta do 
Rosyi, poczein odczytał wyrazy współczucia 
parlamentów z okazyi katastrofy na Marty­
nice. Na wniosek dep. Richarda uchwaliła 
Izba adres z wyrazami sympatyi dla Marty­
niki i na znak żałoby posiedzenie zamknięto.

Pokój w południowo] Afryce.
Londyn, 2 czerwca. i>iuro Reutera ogłasza 

wczorajszą depeszę lorda Kitchenera: Protokół, 
zawierający warunki poddania się Burów, pod­
pisali wczoraj wieczorem u godz. 10‘30 wszy­
scy delegaci burscy, generał Milner i ja.

P‘ etorya, 2 czerwca. Ogłoszono tu obwie­
szczenie, że z dniem 1 szerwca na nowo będzb 
podjęte wstrzymane podczas wojen płacenie 
procentów od pożyczki transwalskiej.


